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DEPARTAMENT VOSGES.
Zdrój Króla Stanisława

Kraina zwana Vosges, składa jeden ze 
Czterech departamentów, które zrobiono 
! dawnego sięztwa Lotaryngskiego, bierze 
1azwisko od gór wosgijskicli rozdzielają- 
:Jch Lotaryngią od Alzacyi. To pasmo 
‘ór poczynające się w departamencie w-yź- 
izego Renu przy Giromagny, ciągnie się 
'U północy równolegle z kierunkiem Re- 
‘u i nagle ucina się górą zwaną Mont Ton- 
’®re. Drugie pasmo zwraca się ku za­
rodow i, przecina południową część de- 
^rtainentu, a po tern dzieli się na dwie 
Jdnogi: jedna idzie ku południowi, łą- 
.z,ło się z górami Cevennes, druga ku pół- 
°cy i styka się z Ardennamj J a k , iż de- 

I 'lament ten ze trzech stron otoczony 
esl górami. Oprócz tych ciągłych pasm, 
a°sobnione góry urozmaicają tu i owdzie 

j°}vierzchnią ziemi. Obfite wody spa- 
z tych rozlicznych wierzchołków , 

:..n,ł  pokrytych roślińnością, wytryskają 
źródła i zdroje, spadają jak potoki,

Ol'zą stawy i rzeki i ożywiają tę krainę.

.  ak więc departament Vosges posiada to 
wszystko, co inoźe stanowić piękność kra­
ju, góry, doliny, lasy i żadna z okolic Fran- 
cyi nie jest powabniejsza przyjaciołom 
wielkich obrazów przyrodzenia.

Jej zalety przewyższają jeszcze jej wzię- 
tość,a znamienity autor, Franciszek de Neuf- 
cbaleau, słusznie utrzymywał, ze tam znaj­
duje się wszystko czego szukamy w Szwaj- 
caryi, krajobrazy, wody i skały.

Jakoż w' rzeczy samej, krajobrazy w V 
ges bardzo podobne są do szwajcarskich, 
chociaż na mniejszą stopę; posiadają ich 
urok, wdzięk i oryginalność, lecz ich malo­
wnicze znamię nie dochodzi nigdy do wiel­
kości, szezytności i okropności. Wierz­
chołki gór miernie wysokie, nie mają spa­
dzistych ścian, ostrych cyplów; ich szczy­
ty są zaokrąglone i dla tego krajowcy zo- 
wiąje balonami. Nagiej skały nigdzie pra­
wie nie widać, w zimie wierzchołki są po­
kryte śniegiem, a w lecie gęstą murawą;
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na tej koronie, już  to zielonej, już to b ia ­
łe j .  rosną w gęstych rzędach sosny i jod ły , 
niżej zaś dęby i brzozy; za krainą lasów 
w innice i owocowe drzew a pokryw ają po­
chyłość; a gdy nareście zstąpim y na p ła ­
szczyznę, znajdzieiny ją  innogiemi płody 
pokrytą. Te góry, którym natura i ręka 
człow ieka nadała  tak rozm aite postaci, 
w szędzie stawką przed okiem  naszem , we­
so łe  lub sm ętne, poważne lub przyjem ne 
obrazy, nacechow ane obok tego wiejskim 
pokojem  i czynnością; nic tam nie ma po­
spolitego, i w którą kolwiek stronę zw róci­
my spojrzenia nasze, wszędzie z zajęciem 
zatrzym ać je możemy.

K raina Vosges z wielu innych względów 
podobna jes t do kanionów Szwajcaryi; po­
siada także kilka cudownych tworów przy­
rodzenia, wzbudzających uw ielbienie po­
dróżnych, ma swoje kaskady, jeziora, gro 
ty, lodowiska. P iękna kaskada w Tendon, 
w span iała  kaskada w Bou.nhaitL, spadająca 
prostopad le  z 130 stóp wysokości, zasługu­
ją  na w spom nienie. W wspaniałym  lesie 
H erival znajduje się obszerna jaskinia, 
gdzie się tw orzą sta lak ty ty , a tuż przy źró­
d łach  rzeki Vologne, toczącej przejrzyste 
wody w ważkiej dolinie pod cieniem  od 
wiecznych świerków , fjest głęboka jask in ia , 
tak zimna, iż naw et naj mocniejsze upały lata 
n ie zdołają  roztopić odwiecznych lodów w 
niej zawartych. Jeziora G irardm er, Longe 
m er, T urnem er, zasługują na wspomnienie. 
M ieszkańcy w skazują także ciekawym po­
dróżnikom , groltę Sapvis, której grunt za 
tupnięciem  wydaje dźwięk m etaliczny, ol­
brzym ią skałę Urbin i jezioro  Fondrom e, 
zapełn iające dawny otw ór w ulkanu i na 
k tóre żaden z rybaków nie śmie się puścić.

Jeźli Szw ajcarya i góry Vosges, u k sz ta ł­
tow ane były jak  widać podług jednej for­
my, ich m ieszkańcy są także bardzo podo­
bni do siebie. Jak  wszyscy górale, tak i 
Vosgianie, m ają wydatne rysy charakteru , 
nacechow ane poetyczną pięknością; ich o- 
byczaje są proste, su ro w e , czyste; p ra ­
cowici, sz lachetn i, szczodrzy, gościnni, p o  
łączają  z uprzejinem  obejściem , godność 
patryarchalną. Religia zachow ała z u p e ł­
ną w ładzę nad ich wzniosłym  um ysłem , 
nad ich czynną w yobraźnią; nigdzie wiara 
nie je s t  głębsza i szczersza, a obok tego 
nigdzie większa nie panuje lolerancya; o- 
krucieństw a i ob łąkan ia  religijnego lub 
politycznego fanatyzm u, nigdy nie dotknę­
ły  tej krainy. Taka jes t jej ogólna ce­
c h a , lecz odcienia zm ieniają się podług 
m iejscow ości; na płaszczyznach za ta rły  się 
nieco pierw otne rysy; na szczytach gór, 
są przesadzone az do dzikości; tam, w kra­
inie śniegów i lasów, źyje w prostych cha­
tach na pół dzikie pletnie pasterzów, rzad­

ko schodzących na doliny, a odosobni011 
niepodległość uczyniła ich dzikieini, sk ł°° ' 
nenii do gniewu i zem sty. Między lefnl 
to dwoma ostatecznościam i, między dziki1*1 
góralem i m ieszkańcem  płaszczyzn, eh3 
rak te r Vosgijczykow okazuje się w ®a" 
łe j piękności: ułagodzony, lecz nie ze' 
psuty przez tow arzyskie stosunki; lain 10 
znajduje się ludność godna m iłości • P°’ 
ważenia.

Ta pierw otna czystość obyczajów, leni b3®' 
dziej zasługuje na uwagę, że ich pojctnosi<; 
je s t bardzo czynna i bystra , że są zdol"1 
do sztuk, przem ysłu  i handlu: ich dep3*"' 
lam ent je s t jeden  z najprzem yślniejsz)®11 
i najpracow itszych we Francyi; um ieją " 7 ' 
dobywać z gruntu w szelkie bogactwa z>e' 
mi; kopalnie żelaza, o łow iu, m iedzi, mą1' 
muru, porfiru, kamieni m łyńskich, są W d3' 
głym ruchu; od XV wieku otrzym ywali0 
znaczny dochód z kopalni o łow iu. Na d°' 
linach, uporczyw a praca użyźniła  dosy® 
m ierną ziemię; zbierają obfite plony ows3 
lnu i chmielu; na górach jeszcze niew dzi?' 
czniejszą ziem ię upraw iono z jak najw i?' 
kszą w ytrw ałością i najszczęśliw sze skul' 
ki wynagradzają usiłow ania rolnika. T e 
górzyste strony, są głów nem  ogniskiei*1 
czynności i przem ysłu. Górnicy i-ozk°' 
pują wnętrzności z iem i; pasterze robił 
sery, sław ne w całej Francyi; sosóy, dęb/ 
i brzozy, w yrabiają w deski i belki, które 
spuszczają rzekam i. Na pochyłościach zbi.®' 
rają winogrona i jagody, z których r° ' 
hią kirszw asser, wyrow nyw ającą niemi®' 
ckiej; a nareście w wioskach rozsiany®'1 
w głębi doliny, nieprzeliczone rękodzieł' 
nie w yrabiają pierw otne inateryaty , d°" 
starczane z gór i płaszczyzn. W  niekto' 
rych rodzajach delikatnych wyrobów, prz®' 
inysł goralów wosgijskieh, walczy o pi®1” 
wszeństwo z najsła wniejszem i rękodzieł' 
niaini m iast wielkich. Tak więc, wszys®/ 
są zajęci p ra c ą , stosow nie do s ił  i zd°*' 
ności , a pośród rozm aitych warsztatowi 
nieczynność nie je s t dozwolona wosgU' 
czykowi: znaleźć on musi m iejsce dla s ,e . 
hie, pomiędzy robotnikiem  który z zie'*11 
rudę wydobywa, a sztukm istrzem  w P I° ,,r 
bieres. Pow szechna czynność, ro z le j, 
w lej krain ie życie, ruch, obfitość i poinj'*’ 
ność, tak, iż piękność gór wosgijskieh "W.—  o - o j  —  g|

połączenia  pierw ot'1 Jz rzadkiegon i k a
®rnatury i obrazów  wysoko posuniętej 

w ilizacyi. . ,
D epartam ent V osges, obfitując w P ' \  

kne wioski, osady i pojedyncze m ieszk^ 
nia, liczy nie wiele miast: ca ła  ludu0' 
woli żyć po wsiach: na 400,000 inieszk3  ̂
ców , ledw ie 50,000 m ieszka w miasta®^ 
Epinal, stolica departam entu  , liczy za. 
dwie 9000 dusz. Roczniki tych m ałych 111
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^ eęzek obfitują w zajm ujące szczegóły. 
^Pinał, założone w X. -wieku u spodu gor 
iiftd brzegami M ozelli, przez biskupa z M etz, 
,łliało przez długi czas w ielką w zjętość 
''ajcuiią i wytrzym ało kilka oblężeń.AV 1670 
^dobyły j e wojska Ludw ika X IV  i zni- 
kfcezyły jego mory i warow nią. Dziś jest 
Piastem przem ysłów em i handlów em, w nim 
r°bią kolorow ane rytfny na drzew ie, które 
P^ez kram arzy obnoszone po wszystkich 
''■oskach, są zwyczajną ozdobą chatek. Mias- 
,eczko M irecourt bierze nazw isko od bożka 
Merkurego ; zwaliska jego świątyni długi 
Czas widać lam by ło : podobnież-jak E pinal, 
Przestawszy bydź cytadellą , zw róciło sic 
do przemy siu i celuje w wy rab inni u narzę- 

muzycznych. W R em ireinont znajdują 
się szczątki klasztoru Kanoniczek załoźo- 

w początku A li. w ieku. T rzeba by- 
h) wykazać szesnaście pokoleń szlachectw a, 
aby mieć w stęp do tego zgrom adzenia. P rzy­
wileje Kanoniczek były niezm iernie ob- 
s*erne. Xieni m ia ła  ty tu ł xiezniezki pań-
Sl'va niem ieckiego i odb iera ła  zaszczyty 
’'■■łeźne głowom koronowanym. M iastecz­
ko Sainl-D ie, założone przez królów z dy- 
r’astyi M erowingów, m iasto feotkalne, jes t 
teraz stolicą handlu seram i. N eufchateau, 
k s ię g a  jeszcze epoki Rzymian. K iom  a 
Wiosek tej krainy, obfituje w zajm ujące 
8«czegóły. W' wioseczce Dom Rem y, stoi 
iszczę  dziw aczną przedstaw iając sprze- 
^itość,’ i chatka w której, się Joanna d’Ąrk, 
Mawna dziewica O rleańska zrodziła  i do- 
ńek znanej w ostatnich lalach Ludwika 
\V . hrabiny D ubarry; w Val d ’Ajol znajdu­
je sic rodzina w ieśn iaków , słynących od 
’ »t niepam iętnych zręcznością w chirurgi- 
e^nydi operacyach, a z których żaden nie 
Porzucił dotąd w iejskiego ukrycia, dla. le- 
80, aby w wyższym stanie nie zapomnieli 
0 swoich naukach, zatrudnieniach i obo­
wiązkach życia poświęconego wsparciu 
.Odzkości; w Ban de Roche kw itną wioski, 
M ą c e  pomnikiem najpiękniejszego ewan- 
felicznego zawodu. Ody w środku zesz­
łego w ieku, pastor Oherlen przy był do Ban 
(le la Roche, na szczyt gór V o sg ij^ ich , 
?nalazł kraj ubogi, nie zyzny, nie upraw ny, 
l,dność nędzną , nieszczęśliw ą, pogrążoną 

W ciemnocie i dzikości: um yślił odrodzić 
]. nj i ludzi, w ziął się do pracy z całą gor- 
'^'ością chrześcijanina i m ądrością czło- 

''■eka z w yższym um ysłem ; w ytrw ał tak 
^ezęśliw ie, iż dokonał dzieła  sw ojego, i 
Je,az Ban de la Roche, je s t krajem  najle-

uprawnym i najżyzniejszym  w tym de- 
j ’ rtainenciej a ludność o dziesięć razypo- 

,'°ż,ona, celuje czynnością, przem ysłem ,
świata i cnotam i.

j . ’ Osges, zasługują przeto z wielu wzglę- 
na zaszczytne miejsca miedzy depai tar

m entami F ra n c ji ;  pozostaje nam wspo­
mnieć jeszcze o jednein z głównych źró­
de ł ich bogactwa, o przyczynie ich wzię- 
tości , o wodach m ineralnych. AAziętośe 
tych wód rozm aite posiadających przym io­
ty, zasięga epoki Rzymian i znajdu ją  się 
przy zdrojach zw aliska rozm aitych zak ła ­
dów, zbudow anych dla wygody kąpiących 
się. Od czasów Rzymian aż do naszych dni, 
kąpiele 5 osges zaw sze słynęły; znajduje się 
nawet w historyi średnich wieków', że gro­
mady włóczęgów ciągnęły za odw iedzają- 
cemi jak teraz gromady szulerów  i że xią- 
żęta Lotaryngii zbudować kazali dla zabez­
pieczenia drogi, m ale  w arow nie, których 
szczątki trw ają dotąd. Te szacowne źró­
dła znajdują się głów nie w porządnem  pa­
śmie ciągnącein się ku zachodowi, w Bus-- 
sang, w Bains i v/ Plom hieres.

AS'ody w Bains opuszczone przez d ługi 
czas, odzyskały w ziętość swoją na począt­
ku ostatniego wieku; są bardzo ciep łe  i 
obfite, w ylryskują siedinią źródłam i i ino- 
gą dostarczy ć wody na 560 kąpieli dzien­
nie, nie tyle jednakże ile wody w' P lom - 
bieres, dokąd u d a ją  się szukać zdrow ia i 
rozrywki, < borzy ze w szystkieb krajów E u ­
ropy W ielka rozm aitość w naturze wód 
P lom hieres, czyni je  użylecznem i na ro­
zm aite choroby: jedne  źródła  są c iep łe , 
inne zimne, lub um iarkow ane, jedne  tłu s te , 
drugie żelazne. Zakłady przy tych wodach 
były nędzne i źle utrzym yw ane, gdy król 
Stanisław  Leszczyński, dobroczyńca L o ta­
ryngii, znacznie je  polepszył: od tego cza­
su Plom hieres jeszcze upiększyło się i 
w zrosło: dziś je s t m iastem  liczącem 1500 
m ieszkańców, albo raczej długą i jedyną 
ulicą, która ciągnie się w zdłuż pięknej 
rzeczki Aeronne. P iękna okolica i m iłe  
przechadzki, jeszcze powiększają wziętosc 
wód w P lom hieres. Ze w szystkich p ię-, 
knych miejsc okolicznych, najznam ienitszy 
je s t zdrój klóren król S tanisław  w ybudo­
wać kazał niedaleko m iasta i k lóren za­
chow ał jego  nazwisko-.

Scieszka,-k lorą ozdabiają skały , drzew a 
i w-oda, prowadzi, do zdroju, ukrytego po­
śród gęstego gaju, na pochyłości wzgórza. 
Czyste wody drzym ią w wązkiem  ło ży sk u - 
z kam ienia,u podnóża ska ł w których podsta- 
wie wyżłobiono grotę. S tary  dąb rośnie tui: 
nad w zgórzem prostopadle obciętem  i długie 
konary rozpościera nad zdrojem przyw nij-; 
ściu do groty. AVijace się rośliny pokry­
wają nagość ścian skały . Ten mały w iej­
ski krajobraz, skreślony na pierwszej na­
szej ryc in ie , pe łen  je s t łagodności i m e­
lancholii. Na n ieszczęście , nietrafni od- 
wiedzacze, nie zawsze um ieli zamknąć w 
sobie samych w zruszenia swoje; a m nóstw o' 
rozm aitych napisów wyrytych w okołog łó-
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w nego napisu w języku  ła c iń sk im , nuży o- 
ko i um ysł. N ie będziemy pow tarzać tych 
w ysileń  w yobraźn i, poświęconych na cześć 
dębu, groty, ska ły , k ró la  S tan is ław a  i 
sd ro ju : następujące cztery w iersze bez 
podpisu autora, same ty lk o  może za s łu ­
gują na przytoczenie. Z d ró j tak m ów i o 
sobie:

Dobrocią twoją królu wiekopomny! 
Gdybym mógł zebrać do mego łożyska 
Słodkie łzy , k tóre pamięć łask  twoich

wyciska,
Pewniebym nie b y ł tak  skromny.

’ Góry Vosges, dz ie ląc się na rozm aite  od­
nogi, dają także początek k i lk u  znacznym 
rz-ekom. M oze lla , M eurlhe , M oza i Saona, 
mają g łów ne ź ró d ła  sw oje w lasach i do­
linach  tego departam entu.

S tarcy w górach w osgijskich ina ją  rysy 
poważne i wydatne, starość czerstw ą i w o l­
ną od do leg liw ośc i.

O B R Z Ą D K I W E S E LA  NA Ż M U D Z I. (*).
R o ln icy  zam ieszkujący oko lice  Augusto­

wa aż po samą granice W oje wództwa Augu­
stowskiego, czy li do rzek i N iem na, są po­
ko len iem  w proste j l in i i  m ieszkańców da­
wnej ziemi Z inudzkiej, k tóra do dni dzi

siejszych znana je s t pod te in  nazwiskien* 
po d rug ie j stronie N iem na. O brządki 
seine ja k ie  w ieśniacy po lew e j stron ie  teJ 
rzek i zachowują, zapewne niczem się n’ e 
różn ią , a p rzyna jm n ie j bardzo m a ło  od ty6’1 
ja k ie  na prawym  brzegu są odprawiane- 
Opisanie w ięc ich, o ile  da ło  się dla ró* 
żnycb trudnośc i, a szczególnie j że Z n '1** 
dziń nader trudnym  jes t w dozw o len iu  zbi®' 
rania piśm iennie jego zwyczajów ' i w ty*1* 
razie nic pow iedzieć nie ehce, może n*e 
n a jdok ła dn ie j zebrane, zapewne niebędz>c 
bezinteresow nem , g ily zw róc ie iny  oko 
różnicę zachodzącą w obrzędzie weselny’1’ 
na Żm udzi, a innych prow incyach k ra j^ -

Przed domem w„ k tó rym  zna jdu je <*■? 
panna na w ydan iu , Ż inudz in  staw ia cz te r/ 
wysokie sosnowe łyczk i, i na samym wierz* 
chu osadza ko ło  od woza w  po łożen iu  p ° ' 
z iom ein: do takiego w ięc ty lko  domu R*1/  
(p irs z lis )  może się zb liżyć  w ce lu  odbyc‘a 
zaręczyn (surg ie tuv ies).

Ray wszedłszy z panem m łodym  (Jau<” '  
kes) do domu rodz iców , naprzód stojąe 1,1 
progu, p rzep ije  zd row ie  m atk i panny i” ?0' 
dej (m aus ia le ), pocału ję  ją  w rękę i pros* 
dziewczynę (pannas) dla m łodzieńca. Jeże J 
matka nawzajem przepije  do n ich , ju£ jS ^-

(*) Podług podań gminu.
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j przychylności. N atenczas wyprowa- 
dziew czynę, a pan m łody rozk łada

(| stole podarunki n a s tęp n e , t rz e w ik i, 
r llstkę baw ełn ianą, stan p łó tna czyli cżte- 

ręcznik  i św ieże pierogi: dla 
co gdy przyjiną

J * » k d e ,
trzew iki i chustkę

.'•arowani, resztę dnia pośw ięcają żaba- 
le i zapraszają się sami na ucztę do ojca 
a!!*jy m łodej (oszw is).
biedy ju ż  przem iną n iedziele przepisa- 

r do zapow iedzi, wr pon iedziałek  wieczo-
‘b przyjeżdża r a j ,  w puszczają go do ko-

^0|,y zam kniętej, gdzie panna m łoda w to- 
ariystw ie swaty i druchn (ponergis) stoi 

ll .Mciku. C ała izba zupe łn ie  ciem na.
I j szuka panny m łodej, jeź li szczęśliwym  
?*fem po ciem ku na nią na tra fi, drucbny 
K ru p ić  się m uszą. W  przeciw nym  razie 
' aj daje wódkę i 'p ie ro g i, co nazyw ają ża­
l e n i e m  strofu . Nie raz się zdarza, że 
aJ w przódy namówi się z panną m łodą, i 
a dotknięciem  ręki ją  poznaje.

. W ychodzą wszyscy z ciem nicy i zaczy- 
/)■} w eso łą  zabaw ę. M uzykant siedzący 
K &tołein wygrywa rozm aite  tańce. Rzecz 
<1 O g ó ln a , że w czasie w esela na Żm udzi, 
?,|ęw'częla co tylko wynaleśdź mogą, wy- 

i^ślają m ężczyznom , a ci im bynajm niej 
"ete in  nie p łacą.

f w ypróżnieniu nie jed n e j czark i go- 
3 'k i ,  drucbny siadają za sto łem  i zaczy- 

śpiew y, d l ł  szczególniejszych tylko
Ważeń uinieszcznm y n iek tóre  uryw ki.

P yrszlis , pyrszlis 
R ales leżuw is 
M usu m uzykantu 
K ates papiovia 
I rank iukes 
I k u i u k e s 
Po sołu  pokrovie.

R aju , raju  
Psi języku,
Naszego m uzykanta,
K oty zarżnęły  
I ręce 
I nogi
Pod sto łem  pogrzebały .

i|!*°miino tysiącznych podobnych wymy- 
ani raj ani kapelm istrz , nie okazują

niejszej oznaki gniew u.
> samej północy przybyw a pan m łody,

porozum ienia się z rodzicam i przy-
»j£ i :,k w ięlką ilość osób może zapro-
> Poezem wysyła jednego  z chłopców  
,e(|aProsinami do rozm aitych osób: odtąd 
i,; l‘°se ł o trzym uje ty tu ł m arszałka, ubie-

,nu laskę w ru tę , w stążki, a kapelusz 
° 'i |’J ty  ru lą , p rzedstaw ia wazon cho

S tare  baby siadają w kącie izby, 
le ich gorzałka i jadło jak najrzetelniej

dochodzą; i nucą różaniec z psalm am i za 
um arłych , na tein kończy się dzień pon ie­
dzia łkow y.

Dnia następnego o wyśokiem  śn ia d a n iu , 
sw atow ie (s'valele) przybyw ają na m ałych 
ale dzielnych koniach;- lecz drucbny (pa- 
nergis) zam ykają drzw i domu i w rota po­
dw órza, k ilka z nich staje  przed w rotam i 
i nie w puszczając drużbów  (sv o la i) śp ie­
w ają :

P a ru d ik it, p arud ik t 
Ponais svotai rugiu rasa,
P a ru d ik it, parud ik it 
Ponais svolai Q uiczu Laczka- 

P okażc ie , pokażcie
Panow ie sw atow ie rosę żyta {gorzałka)
P okażc ie , pokażcie
P anow ie  sw atow ie pszenicy k łodę.

{placch ).

Jeden  z drużbów' już  ma przygotow any 
ogrom ny placek i hary łeczkę w ó d k i; po 
tak iein  op łacen iu  się w puszczają ich na 
podw órko, ale we drzw iach siennych 6toją 
drugie, ż ą d a j ą c e  okupu.— żeb y  jednak  k tó­
ry nie dom yślił się w leśdź oknem  do izby, 
siedzi w niein k tóra ze starych gospodyń, 
inne zaś zajm ują kąt izby, i p ilnu ją  b a ­
cznie rogu s to la , który u Żm udzinów  m a 
najw iększe poszanow an ie , ale  dla czego? 
wyznać tego nie c licą , a m oże i nie w ie­
dzą, tylko że tak ich dziady rob iły .

Tym czasem  kaw alerow ie nie zw ażają na 
to i popisują się z końm i, barcując po po­
dwórzu; znudzone drucbny śpiew ają zno­
wu stojąc we drzw iach.

Nie pokorni, nie pokorni 
Ponais svolai

Sukie purein stovie.
N ie grzeczni, nie grzeczni 

Panow ie sw atow ie
Bo w czapkach sto ją.

Znowu radzi nie ra d z i , przybysze p łacą  
strof, po czem w puszczają ich do izby, a le  
jeszcze nie za s tó ł. D ziew częta przym usi­
wszy m łodzież do schronienia się w' kąt kto- 
rykolw iek w izbie, znowu sw arzą s icz  n ie ­
mi, między inneini prześpiew aniam i najczę­
ściej pow tarzają  to:

N ie pokorni, nie pokorni 
Panais svotai

I  pyrogas jodas 
1 b ariłka  nie gardy.

N ieg rzeczn i, nie grzeczni 
Panow ie swatowi#

1 pirogi czarne 
I gorzałka nie smaczna.
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Prosim  svotele 

I so ła
Jen i so ła  
Po so ła .

t P rosie in  sw atow ie 
Za s tó ł 
Albo za s tó ł 
Albo pod s tó ł.

Jeźli sic k tóry nie w ykup ił, pom im o w o­
li w pychają go druchny pod s tó ł — Często 
sie  z d a rz a , że na um yślnie jed e n  się nie 
w ykupu je  , a gdy w szystkie zabierają  się 
do sadzan ia  go pod ław ę, inni tymczasem  
w p ad a ją  za s tó ł. Po dow olnych i dosyć 
d ługo  trw ających przekąsach, druchny wy­
chodzą w porządku z zasto łu , ale go okrą­
ż a ją , a sw atow ie p.o kolei zachodzą w ich 
m iejsca-
„ T eraz  dopiero druchny sto ją  z pokorą 
w  kątach , dopóki M arszałek  nie przy jedzie 
na  koniu  pod okno i zsiadłszy z niego, w ej­
dzie do izby; tam  dzw oniąc laseczką w y­
gania  w szystkich  do kościoła. P anna  m ło ­
da ubrana  w w ianek ruciany , siada n a je -  
dnej bryce z rodzicam i i m uzykantem , a 
druchny proszą, aby z m iłosierdzia  w zią ł 
je  kto do ślubu. N ieraz obiecują c h ło p ­
com co tylko m ają najdroższego, lecz się 
w zbran ia  każdy, tem u bowiem  który  ich 
w iez ie , s łuży  odtąd nazw isko podrzutka 
K iedy  wszyscy są zajęci obrządkiem  ślu ­
bu  , k ilku  z m łodzieży naum yślnie po 
z a s ta ły c h , w yw ożą rzeczy P anny  m ło ­
dej, k tórych  rów nież pozosta łe  stare  ba­
by b ran ia , żądając za każdy szczegół 
okupu. Ci k tórzy zab ie ra ją  rzeczy, nazy­
w ają  się (K reitw  ezele)

O b o w ią z k ie in je s t pana m łodego, u p ro ­
sić jakiego gospodarza, zw łaszcza m iesz­
kającego przy drodze z wioski now ożeń­
ców do kościo ła  parafialnego, lub jeśli w 
te jż e  wsi je s t i parafia, to którego z go­
spodarzy  blisko kościo ła  m ieszkającego, 
aby powracającym  od ślubu  w ypraw ił śn ia ­
danie: jeź li znajdzie takow ego (p ie tk u lis)  
tam . się wszyscy baw ią, poczern rozjeż­
dżają  się Jo  dom ów, a panna m ło d a ,w ra ­
ca do rodziców , nie widząc się z m ężem .

N azaju trz, dwaj przy jaciele  now ożeńca, 
w ykradają  w czasie snu jego m ałżonkę, a 
przyprow adziw szy  ją  do dom u m ęża, o- 
p row adzają  w koło  niego po trzykroć, po 
czem  obm yw ają je j  nogi le tn ią  wodą, 
k tó rą  k rop ią  sprzęty , ło że  m ałżeńsk ie  i 
w szystk ich  obecnych, poczern zaw iązaw szy 
je j oczy, prow adzą do każdych, drzw i do­
m u, w k tó re  uderza praw ą nogą, nagle 
ro z tw ie ra ją  si-e i w tenczas obsypują ją  m ie­
szan iną  różnych ziarn zboża. N astępnie 
rozw ięzu ją  oczy i sadzają za s to łem , na 
k tó rym  juz  w szystko przygotow ano do u ­

czty. Rodzice obojga nowo zamężny0 1 
gdy się p rzybliżą rozpoczyna się zaba',a ’ 
po k tórej krótko trw ającej siadają 
d ła . Po obiedzie zaczynają się tany, _ , 
końcu których dziew częta  u s iłu ją  obcK 
nowej m ężatce w łosy, czego gdy 
rozgniew ane że- ich opuściła , p ó ty jć j (1 
kuczają, że ją  przym uszą, ażeby się scln^ 
n iła  do izby m ężow skiej, a sam e b a " 1'! 
się tańcząc do późna.

Gdy now ozainężna ju ż  ca łą  noc zosh1'’ 
w ała  w dom u swego m ałżonka, wszyscj 
znajom i now ą dla niej p rzysposab iają*3 
bawę. P rzez  ca łą  noc kradną jedn i drU 
gim konie, w oły , kury i sprzężaj. Gosp° 
darze m uszą w ykupyw ać, co tym czujny1*1 
ptaszkom  służy  na hulankę: jedne  ty**1 
kury, kaczki, gęsi i jędyk i, zoslają w łasn0” 
ścią nowej gospodyni, jednak  z obowt*}* 
kiein w yprąw ienja tak zw anego obiadu pa” 
ny m łodej (M arlius p iectus) Nim jeszcze 
nowe m ałżeństw o się zbudzi, zebrana iuł°' 
dzież dzieli się na m ałe  oddzia ły , jedel* 
rozk łada  pod oknam i pęki słom y i in ł° ' 
cą cepam i (ancm ana) drugi nabraw szy z 
całe j wioski c ie rlic  do lnu (m intuvai) P°' 
ło żyw szy  W każdą pęk słom y, lezie  1,3 
dach i tam co siły  turkoczą. Słowenb 
różne tern podobne w yrab iają  figle, 
zbudzić nowożeńców . Z akończa tę catt 
zabawę- jeździec  czarny na prześcieradle 
z końskim  łb em , tak nazw any (Js ie  su a*" 
clu) na wzór tych, jak ie  s tro ją  na M3' 
zow szu i u K urpików  w' zapusty.

Pow staw szy nowa gospodyni z ło ż a ,-" ')” 
chodzi i zaprasza w szystkich na obiad 3 
godzinie w ieczornej, w tenczas to odkry" 
wa się ca ła  zam ożność gospodyni Żmud* 
kiej. Zaw sze p rzestrzegają  lego, aby P°” 
mi ino kilku danych potraw , koniecznie byż * 
rosó ł, z-którego n ie ra z  w yglądają pazury 
i, nogi g ęs i, jędyk i kapłonów , ozdobio*10 
inałem i pęczkam i zielonej p ietruszki: 
zakończenie zaś obiadu, jed n a  z d ru d 1, 
poprzedzona m arszałk iem  weselnym , 
si ogrom ny placek pszenny w kształcie  s . 
m aka upieczony, wysadzany rodzenkau’* . 
m igdałam i,, a k tórego obwód czasein ‘ , 
trzech łokci dochodzi, tak nazw any , 
rowaj. Gdy już  i ten zniknie z przed 0 
czu, m arszałek  w łazi na ław ę  i z a d * " ^  
niwszy potężnie laseczką, w zyw a wsZ) 
kiclr-do-porządku i posługacze tak naz'*.‘ 
ni (posek ieia i) w noszą skrzynię i a13** 
ją  na sto le. No w ożenna ją  o tw iera , 3 lfl, 'j , 
szałek  zacząw szy od starszych po k° ,  
p rzyw ołu je  do podarunków , N a j p i e r " ^  
raj odbiera b ia łą  koszulę z różow ą " , e,ji 
żeczką, ub iera  się w nią i siada za sl° , 
jak siądź. Po nim m arszałek  dostaje 
cznik, którym  przepasuje  się przez 
każdy z p rzy lomnyclv dostaje po dwa
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juj P łótna, pe jednym  pasku w ełnianym  
.ll,cianyin w deseń tkanym , po ręczni- 

j. 1 1 P’ *>awet pastuch w iejski poininię-
, ,lle byw a, tem u bowiem  dają dwie p a ­
ła . a,1ych podw iązek do przyw iązyw ania

Pciów czyli chodaków . W szystko to ro- 
l‘l0,1e hywa ręką panny m łodej przed ślu- 
e,l>- Po ukończeniu darow izny, druchny 

j zł ,|osza na misie wodę dla um ycia rąk, 
ec?- i to darm o nie ujdzie, m usi dadź im 
0 4 łokcie  Wstążki.
*otem b ierze m aleńkie dziecię na ręce, 

ponosi w górę w ynurzając życzenie, aby 
zJej Bóg d a ł potom stw o, następnie siada 
^"■ćin do kądzieli i chociaż nitkę w obec

Szyslkich uprzcdzie.
Gd y jn ż  i ta osta tn ia  cerem onia zakoń- 

' ly sic, druchny wyciągają m łodzież do 
,ia,lca i jeszcze jed n ą  zem stę w yw ierają 
‘a M uzykancie, śpiew ając!

M usu m uzykanta 
K ates papiovie 
I kuinkies 
I rank iuk ies 
Po so łu  po krovie
Naszego m uzykanta 
Koty zarżnęły  
J nogi 
I ręce
Pod sto łem  pogrzebały.

Rozgniewany w irtuoz żm udzki rw ie wszy- 
5 'e  s tro n y , lecz na p rzep rosiny  każdy 
'•‘Schodzi do jego skrzypców , i przez wy- 
,?te „„..o „m sze  Tein u-
•ob

w

e esy w puszcza po trzy grosze.
rUchany grajek , pracuje aż do rana

aj inozol-V całym  przeciągu w ese la , naj 
R lSzyjest obow iązek m arszałka , len bo- 
vle*n w szędzie la ta ć , u s łu g iw a ć , naw et 
^.Mysły w ytrzym yw ać musi. W  czasie 
?artuis p ietus na złość jem u , jeden  krzy- 
•Z Piwa, drugi wody, trzeci ognia do faj- 
j 1 t. d. w szystkiem u zadosyć uczynić inu-

^ a rsza łek .
, W szystkie w ykupy i uczty są wyprawia- 
.. Najczęściej k ieszen ią  pana m łodego, dla

1° przyczyny na Żm udzi, nie bardzo kto 
' er,"’e s*ę do jaw nych czyli uroczystych 
i Jed n ak że  bardziej są czcslszem i niż 

s- ‘— Opis tego w esela, je s t  obrazem  
lySeJ  odpraw ianych przez chłopów  ro ln i- 
•(“c G i nie powinno to dziw ić iż z więk-

*? kosztem  lakow e odbyw ają, niż nasi 
ijR ^ianie, bo je s t to skutkiem  lepszego 

posiadania obszern iejszych  i lepszych
*JR“w, a na dom iar praw ie nic nie zna- 

pow inności.
A . B. Rad.

L IS T Y  X. A LBER TRA N D EG O .

(D alszy c iąg)

M iasto H am burg m ało  ma przestronnych 
u lic , nie w iele rynków  i placów , a jeszcze 
mniej ulic pod sznur prow adzonych i d łu ­
gich, jednakże  nic nie ma w stręt czyniące­
go, owszem m iłe  je s t  i w eso łe , a d la m no­
gości obyW alelów bardzo  ożywione. Nie 
regularność m iasta z jego zaprząln ien ia  p ra ­
wie jedynego w ynika, to jes t handlu. Od 
Elby w iele bardzo kanałów  na w szystkie 
strony m iasta idzie, każdy więc kupiec tak  
swój dom pragnie m ieć p o ło żo n y , aby 
przodem  na publiczną ulicę, ty łem  na ka­
n a ł w yglądał. W jazd do m iasta zupe łn ie  
je s t  wolny, żadnej dla podróżnego w zm ian­
ki nie masz c ła  i kom ory, a u bram y swo­
je  przezw isko pow iedziaw szy, prosto  do 
gościńca jechać można.

Knntynuacya, z Kopenhagi 7 W rześnia.
Już  za jedną  z bram  H ainburskich p o ło ­

żona je s t  A ltona, w ielkie m iasto D uńskie, 
mniej daleko niż H am burg okazałe; lubo 
ulice ma lepiej pod sznur p row adzone. 
Jest w tym m ieście kośció ł duży kato lick i 
z facyatą na ulicę o k aza łą , ale bez dzwo­
nów, w tym kościele znalazłem  inonuinen- 
tum Theodory O gińskiej, m ianow anej w nad- 
grobku de I)ucibus-de-K ozielsk  Ogińska, 
która w r. 1707 w ydana b y ła  za D uckera 
Feld - M arszałka  (w E piłaphiuin  je s t Cam- 
piductor) Szw edzkiego, a um arła  r. 1719. 
G ie łda  w H am burgu i ra tu sz , godne są c ie ­
kawości podróżnego. P ierw sza  położona 
niżej b ruku  ulicy,z dwóch stron otw orzo­
na je s t  i zchodzić tam  po schodach po trze­
ba. S łupy  w sp iera ją  tę  n iezm ierną salę 
z dw oru, i takież słupy w p ó ł j ą  w zdłuż 
w ew nątrz p rzed z ie la ją . S łupy  okry te  są 
drukow aneini karteczkam i, przybycie okrę­
tów  i tyin podobne doniesienia kupców in­
teresu jące  zaw ierającem u O godzinie p ier­
wszej z po łudn ia  ta  sala p e łn a  je s t kup­
ców w szelkich narodów . Na ra tu szu  je s t 
sala takoż potężna, ale zam knięta i sk le ­
piona, w niej p rzed z ia ł w ielki w k tórym  
na w ezgłow iach czerw onych sukiennych 
zasiadają  m agistratow i. Sala je s t  m alow a­
na i ma u góry rząd obrazów  w yrażają­
cych dawnych rzym skich cesarzów , królów  
E gip tu , M acedonii, i t. d. Ale w yobrażenia 
są polubow e a odzienia nic z starożytnością 
nie m ają wspólnego. T enże ra tusz , ze dw oru 
niezm iernym  m nóstwem  obrazów  rytych 
cesarzów  niem ieckich je s t  przyozdobiony.

D nia 1 W rześn ia  w yjechałem  extra-pocz- 
tą z H am burga. W n e t znajdow ałem  się 
w państwie Duńskiem, przez które jadąe
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prze jecha łem  H olsacyą i część w ielką J u t 
landyi. W H olsaeyi jeszcze w iełe N iem ie­
ckich je s t  zw y cza jó w , i język  niem iecki 
zepsuty  w p raw dzie  i p łask i jeszcze panu ­
je , ale co raz bardziej s ła h ie je , kona w Ju l-  
la rd y i, a za B elt m ały  do F ion ii p rzep ra ­
w iw szy się, cale ginie. H olsacya ma grunt 
ta  dosyć up raw ne, ale bardzo w iele je s t  
n ieu rodzajnych  lego gatunku, który sapa­
mi w Polszczę nazyw ają. Tych gruntów  
ten  tylko je s t  użytek , iż to rf  z nich na 
b ry łk i czw orogran iaste  porznięty zb ie ra ­
ją , bardzo po trzebny  w kraju , w którym  
d rzew a m ało  je s t i cena onego najw iększa. 
O prócz innych m iast, p rze jecha łem  przez 
R endsburg  fortecę w ielką, gdzie n iezm ier­
nym  kosztem  k an a ł wykopano z N iem iec­
kim m orzem  kom m unikacyą m ający, który 
inało  poży tku  p rzynosi, i ‘ na nim jeden  
ty lko  ok rę t kupiecki w idziałem . F le n s­
burg  m iasto bardzo p rze c ią g łe , bo dwa 
ty lko  rzędy dom ów m ające, dla swego po ­
ło żen ia  nad Bałtyckim  m orzem  w ielki han­
del prow adzi i obyw atelów  ma bardzo bo­
gatych, lubo przez oszczędność postać lu ­
dz i ubogich zachow ują.

Gdy m orze ucichło  i w iatr pow sta ł 
pom yślny , okrętem  sporym  puściłem  się 
przez Belt w iększy, i na okręcie lis tu  le ­
go część w iększą nsp isa łem . Belt w ie l­
ki ma między Nyborgiem  i m iastem  Corsoe 
4 m ile duże rozleg łośc i, a jedno  z tych 
m iast od drugiego w idziane hydź nie mo­
że. O kręt p ęd z ił jak s trz a ła , i w p rze­
ciągu trzech  godzin i kw adransa, ta p rze­
p raw a pospolicie  7 godzin po trzebu jąca , 
odbyta b y ła , bez innej przykrości, oprócz 
szczup łej nudności kiedym  długo w izbie 
okrętow ej s ied z ia ł, k tóra w yszedłszy na 
w ia tr  na pok ład  okia^Jowy, zaraz przem i­
ja ła . Z Corsoe je s t  »<il 14 do K openhagi. 
Ne tej d rodze  są m iasteczka różne , m ie­
dzy klórem i najznaczn iejsze je s t  Rpschild. 
D uńczykow ie mów ią R oskild . W tym m ie­
ście, gdy obiad gotow ano, udałem  się do 
kościo ła  głów nego niegdyś sław nego ka­
ted ra lnego , na wzór naszych katedr* zbu ­
dowanego. Z. w ieź, z w ysokości, z p o ło ­
żenia chóru , bardzo je s t  podobny ten ko­
śc ió ł do G nieźnieńskiego , ale trochę m niej­
szy. NV ielki o łta rz  trybem  p ro testan tów  
położony  przed k ratą  p rzedz ie la jącą  chór 
w iększy od m niejszego, z łożony je s t z ry ­
tych  spiżow ych obrazów  k ilkunastu , mękę 
Z baw ic ie la  naszego bardzo kosztow nie wy­
rażających . Ale co ten kośció ł najbardziej 
zaszczyca, są m auzolea królów  na górze, 
a w sklepach złożone ich śm ierte lne  z w ło ­
ki. P rzed  k ratą  m niejszego chóru , za w iel­
kim o łta rzem  je s t grób M ałgorzaty k ró lo ­
wej trzech  k ró lestw , D uńskiego, Szw edz­
kiego i N orw egskiego. Je s t to kw adratow a

w ielka na trzy ło k cie  od ziem i w ynieś'0’ 
moles, na k tó re j leżąca je j s ta tua  inai-*11 
row a, zdaje mi się hydź lego albo 
szłego w ieku. Napis w ko ło  kwadi" 
w ego ło ża , z m uru lylko zrobionego, 
ini gotyckiem i z łoc isle in i, językiem  ^aCl 
skini imię je j i ty tu ły  w yraża. Za ki'0’/ 
w chórze m niejszym  zab ie ra ją  ca łe  ,n’.eł 
see 4 m auzolea dwóch królów  i Tyleż ‘ch 
m ałżonek .

Dw ie rzeczy godne uw agi w tej podro^ 
hydź mi się zdaw ały . Jedna  opieszało®0 
k lim atu , k tó ra  wydaw ać się ju ż  zaczy"'1 
w H olsztyńskim  k raju , ale  nie rów nie ba'/ 
dziej pokazu je  sic w F ionii i w Zetland)’’ 
Na w ielu bardzo m iejscach na łych d«óc11 
wyspach w idziałem  pszenicę jeszcze " ’,e 
użęlą w polu s to jącą , nic zaś zw yczajn 'eJ’ 
szego nie by ło , jak  w idzieć jęczm ień  i 
w ieś, także la ta rk ę  albo cale nie sprząl"*0’ 
ną, albo około  sp rzą tan ia , k tórzy dopie’° 
poczynali gospodarze pracow ać. D ru g a je’ 
poi w szystkich z łąkam i i pastw iskam i P° 
wszechne ogrodzenie, tak dalece, iż każd) 
rolnik grunta sw oje ma w szystkie zaniknię1/  
i ogiodzone. S truenzee  to w prow adź';’ 
k tó ry  zabiegając skargom  jednych  na le"’j 
siw o lub niedbalstw o d ru g ich , rozsyp”’ 
wsie po polach i każdem u na swoim  gi'u" 
cie m ieszkać p rzy k aza ł, z kąd wyniknę^0’ 
iż wsie tpraz sk ład a ją  się tylko z koście^' 
dom u pasto ra , karczm y i czasem gościć0?' 
innych zaś m ie s z k a n ia są  o podał od sieh'° 
rozproszone. M ieszkańcy na to z wie^ 
m iar narzekają . T rudn ie jsza  daleko  rz°c* 
je s t w esprzeć się w zajem ną pomocą. 
b iely, k tóre w przygodach swoich prze°’ 
tym lada dziecko do sąsiadki posłać 
g ły , teraz  albo pozbaw ione są ra tu n ''”? 
albo z w ielką trudnością wezw ać im 
dać pomoc przychodzi. Do tego jeszc?o 
przydać trz e b a , że takow y porządek ’’’’ 
strukcyi m łodzi bardzo  u b l iż a /  w iel‘‘‘ 
je s t  różność, albow iem  o kilka krokóvv •*' 
o k ilka staj lub ćw ierć mili chodzić d 
do szko ły  zw łaszcza zimą i podczas sł°ky 
Ta rzecz je s t  oraz z u iem ałem  podróżu j0, 
uprzykrzen iem , co dw ieście  lub trzysta k°T 
ków zatarassow ana je s t  droga. YVysi»"° 
postilyon musi dla o tw orzenia  lub zanik"'^  
cia. P rzy  każdej takow ej bram ie je s t pr‘ 
wdzie człow iek jak i siary , lub niftdołę2”^  
lub kaleka, m ieszkający "w budzie z ^ie"g. 
usypanej, który za d /iiie iń  znaku prze« Pj(J 
stiliona one o tw iera, ale op łacać  się J6”,,, 
po trzeba, i to od slacyi do slacyi c2‘lSgl* 
k ilka  z ło tych polskich wynosi, a częsl° 
bo go nie masz, albo czekać w nocy z" T 
szcza po trzeba, aż sic do lej przysług ' P* J 
sposob '
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